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Sobota: Noberta Biskupa.

komisji. Dalej obok kancelarji komisyjnej, w Hnji 
ICO-tu łokciowej wysuwają się dwa budynki na 
wprost siebie stojące, a przeznaczone dla wyrobów 
przemysłu fabrycznego i rzemieślniczego. W głębi 
ogrodu, zwanego staromiejskim, wznosi się trzeci, 
największy pawilon dla inwentarza.

Maszyny i narzędzia rolnicze staną na stanowisku 
pod golem niebom.

Wszystkich deklaracyj złożono dotąd 187; dal­
szych komitet nie przyjmuje, gdyż i tak wystawa 
przekracza granice, pierwotnie jej wykreślone. Ze 
względu na krótkość czasu i nieprzygotowanie, ko­
mitet wystawy istotnie wzbudza podziw swą zapo­
biegliwością i pracą.

Dział koni reprezentuje 26-iu wystawców, którzy 
nadesłali 86 koni; w tej liczbie znajduje się 7 koni, 
do 5 iu włościan należących.

W dziale bydła spotykamy 22 obory i 83 sztuki, 
między niemi zaś 3 ch włościan wystawia 5 sztuk.

Owce, w liczbie 47 nadesłały 22 obory, a w tem 
5 iu włościan.

Trzody chlewnej wystawa pokaźe tylko 10 sztuk, 
nadesłanych przez 3-ch wystawców.

Do konkursu staje nadto 6 kurników z 16-ma o- 
kazami.

Wreszcie, gospodarstwo rybne przedstawią dwa 
mająki z radomskiego i opoczyńskiego, znane z hodo­
wli karpi.

Komitet wystawy, niezmiernie ruchliwy, wyje­
dnał wszelkie możliwe udogodnienia dla wystawców 
i osób zwiedzających. Między innomi komitet otrzy­
mał od zarządu kolei dąbrowskiej specjalne ekstra- 
pociągi do dyspozycji swojej, a dla przedmiotów wy­
stawianych uzyskał 50% ustępstwa na kosztach 
transportu. Dzięki tym ułatwieniom, Radom będzie 
w stanie godnie zaprezentować główniejsze działy 
pracy ekonomicznej swojej gubernji.

Przed czasem — otwarcie wystawy nastąpić ma 
w sobotę o godzinie 5-ej po południu — nie wgląda­

Jmiona »loioiafitki6.— Dziś Szulimira, Jntro Boże- 
sławy.

Koncerta: Koncert Jułjneza Laubego. (Dolina Szwaj­
carska—godzina 7 wieczorem.)

leatra: Teatr Letni (w ogrodzie Saskim): dziś 
„żydówka”; jutro „Napój miłosny” i „Pan Twardow­
ski” (2-gi akt);—teatr Rozmaitości: dziś „Ży­
dzi”; jutro „Gęsi i gąski”;—teatr Nowy (przy 
«licy Królewskiej): dziś „Pasterka* (pierwszy raz); 
jntro „Girofló-Girofla”. (Godzina 7 i pół wieczorem.)

— Xumer niniejszy uynsedl s dru- 
ku o godzinie (i-ej rano.

my do treści deklaracji, ażeby nie wyprzedzać wy­
padków. Możemy tylko ogólnikowo zaznaczyć, iż 
skromny program znakomicie został rozszerzony, 
oraz, iż nadesłane okazy utworzą bogatą, ilościowo 
i jakościowo, grupę tej pierwszej w kraju wystawy 
prowincjonalnej.

Dorzućmy natomiast kilka jeszcze ogólnych wia­
domości.

Okazy ubezpiecza na miejscu towarzystwo „Ja- 
kor”, oświetlenie elektryczne urządza inżenier miej­
scowy p. Królikiewicz, katalog wystawy przygoto­
wuje prof. Gajewski.

Celem zachęcenia włościan do rzemiosł, p. Zy­
gmunt Słupski sprowadził z Warszawy drobną lecz 
pouczającą kolekcję modeli i wzorów drobnego prze­
mysłu wiejskiego, głównie z zakresu koszykartówa 
oraz wyrobów bednarskich, stolarskich, tokarskich 
i t. d. Tu też ustawiony będzie obfity zbiór zaba­
wek dziecinnych, tak wybornie nadających się do 
przemysłu włościańskiego.

Udział włościan wypadnie bardzo licznie, spodzie­
wać się więc należy, iż kolekcja p. Słupskiego od­
niesie pożądany skutek.

Podobno komitet nosi się z myślą zorganizowania 
spółki udziałowej do zakupu okazów drobnego 
przemysłu, na wzór spółki warszawskiej, lecz spra­
wa ta ostatecznie zadecydowaną nie została.

Tyle o wystawcach-wlościanacb. Dla innych bę­
dą urządzone wycieczki fachowa do garbarni Freii- 
licha, Karscha, warsztatów kolejowych, zakładów 
młynarskich w Firleju, wyścigi włościańskie i t. d.

Program jednak zabaw jeszcze ułożony nie został. 
To pewnem tylko, iż wystawę zwiedzać będzie mo­
żna codziennie od 9-ej rano do 8-ej wieczór, a od 
8—10-ej wieczorem park oświetlany elektrycznością 
otwartym będzie dla publiczności spacerującej.

Zamknięcie wystawy nastąpi w d. 4-ym czerwca.
K. W.

Wschód \siężyca o godzinie 9 miuit 16 w. 
7achód . „ 5 - 32 r

■Wysokość -wody na rzece WiMa s*4p 5 cali 7 
Dziś o godzinie 4-ej zrana ciepła 144 R
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Cena ogłoszę ń
Reklamy: za jeden . Wiera 

pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop, ~

Nekrologja: za jedjJa'-wiersz 
15 kop. '•

Zwyczajne 1 małe ogłosze­
nia w numerach porannych, z wy­
jątkiem niedzielnych i świątecz­
nych, zamieszczane nie będą.

Ogłoszenia do Kwjera przyi- 
mnje także Biuro Ogłoszeń Reich- 
mana i Frendlera, ulica Senator­
ska nr 18.

coraz częściej, nie mogłem jeszcze dojść zupełnie do 
doskonałości. Co kupiłem, a kupowałem tylko u 
żydów—było drogie, choć Bóg jeden widzi, połowę 
moich dochodów, poświęcałem tajemnie na dopłatę, 
aby tylko dogodzić ciotce. Dwudziestoletniemu 
chłopcu, jakim byłem podówczas, niezmiernie po­
dobały się pochwały, nie dlatego, że je wygłaszała 
ciotka, jak się zdawało z całą szczerością, ale że 
one podnosiły mię wysoko wobec Jadwisi, która 
mię miała za ideał wszelkiej doskonałości. Takie 
same pochwały odbierałem w listach ze wsi, od 
matki, do której ciotka pisywała o mojem prowa­
dzeniu i zasługach, a gdym się raz poważył uczynić 
wzmiankę, że ciołka zanadto mię obarcza swojemi 
sprawami, odebrałem zaraz list z admonicjami oj­
ca. „Nic nie szkodzi, że Zuzanna wciąga cię do 
pracy, właśnie tego potrzebujesz, bo mężczyzna po­
winien być do wszystkiego. Korona ci z głowy nie 
spadnie, jak tam gwóźdź jakiś, albo zamek przybi- 
jesz; żadna praca nie ubliża, a ciotce robisz przysłu­
gę.” Matka znów dodawała zawsze w przypieku: 
„Cierp mój Jacusiu, cierp synu, a za to będziesz po­
tem szczęśliwy”.

Naprawdę, to ja już teraz byłem szczęśliwy, wi­
dując codziennie Jadwisię, do której mię wszystkie 
myśli i uczucia ciągnęły, jakby je gwałtowny wicher 
pchał w plecy. Ciotka z tytułu posiadania tej ru­
dery, miała setki interesów na głowie, a zatem do 
czynienia z mnóstwem interesantów, przed którymi 
drzwi się nie zamykały. Podziwiałem jej cierpli­
wość i wstrzemięźliwość, gdy przyszło targować się 
lub spierać z lokator? mi. Po większej części byli 
to Judzie biedni i niezbyt sumienni, inni bowiem nie 
zajmowaliby tak nędznych i brudnych lokali w jej 
kamienicy. To też, "gdy przyszedł pierwszy miesią­
ca, rzadko który zapłacił komorne, a ciotka na tym 
punkcie zbyt była niecierpliwa, i zaraz po dwunastej 
w południe, rozpoczynała pochód po lokalach, dopo­
minając się, gderając, a na drugi dzień już posyłała 
nakazy, j dłużnicy też mają swoją filozofję; więc 

W schód sioiiea o godzinie 3 minut 49
Zachód _ . 8 . 6

Długość dnia godzin 16 minut 12. 
Przybyło  . 8 „ 34

nie Ł. 3, w niedzielę i iw jętą k. &._____
Fohksa P. JJ. i Ferdynandra. 

Niedziela: Trójcy ś Petroneli i Anieli. 
Poniedziałek: Fortunata i Prok. M. 
Wtorek: Blandyny Panny M.

(Dalszy cbyę.)

Chociaż nie było z czego, jednak wypadało zdać 
tprawe przed panną Jadwigą i na drugi dzień ro- 
Bzedłem. Ciotka przyjęła mię bardzo czułe, naga. 
dała mnóstwo komplimentów, jak ja to zachwyciłem 
wszystkie jej znajome swojem zachowaniem się i 
wzięciem po wyrecytowaniu czego, zasadza nas z 
Jadwisia do stolika, żebysmy przepisali jej na dwie 
ręce pozew, który trzeba było wręczyć zalegającym 
lokatorom. Pisaliśmy cos dwie godziny, ciotka dy­
ktowała, trzymając kodeks cywilny w ręku, a zna­
ła się na tern lepiej niż niejeden adwokat.

— Widzisz synku, —mój obrońca za każdą kopję 
Bóg wic coby sobie policzył, a ja na to nie mam. 
Każę, zawołać woźnego i dam mu do wręczenia,.., 
może się zastraszą i zapłacą, a ja nie będę potrzebo­
wała oddawać sprawy adwokatowi.

Jadwisia, jakkolwiek pisanie szło Jej bardzo cię­
żko i z żydami, które nieustannie pokryjorou zlizy­
wała językiem, jednak dotrzymała mi placu. Pisa­
liśmy też niciaz. potem, jako koledzy z kancelarji 
ciotki, za co nieraz byłem przedmiotem różnego ro­
dzaju czułości i zachwytów pani Zuzanny. Co 
dnia odkrywała szanowna ta matrona coraz nowe 
przymioty we mnie; to, że adwokat się zachwyca 
mojem pismem, że cały trybunał dziwił się i przypa­
trywał ślicznemu charakterowi to znowu, że piszę 
ściśle, oszczędzając papieru, a zatem, że mam wszel­
kie warunki na porządnego młodzieńca. Na jednym 
tylko punkcie sprawunków, któremi obarczała mię 

Tydzień w Radomiu
(Od naszego specjalnego sprawozdawcy.)

Radom d. 28-go maja.
Godzina 3 po południu.
Po 6-godzinnej nużącej drodze słynnemi z powol­

ności kolejami, wpadamy w sam odmęt wystawo­
wych robót w Radomiu. Na ulicach ruch, hotele 
na gwałt się restaurują, domy odświeżają, dorożki i 
furmanki w ciągłym biegu.

Podążamy po za miasto do parku, w którym 
.Metki robotników wykończa trzy długie pawilony, 
zajmujące linję po pod konarami drzew i nad stru­
mieniem, opasującym park. Komisja wystawowa 
cala na placu; sprawdza deklaracje, wyznacza miej­
sca, przyjmuje okazy.

W tej chwili pawilony stoją jeszcze puste. Zapeł­
niać się zaczną za kilka godzin, po ostatecznym po­
dziale stanowisk.

Rozpatrzmy się w sytuacji.
U wejścia do ogrodu stanęło prowizoryczne biuro 

MM UHI1ERE.
OBRAZEK Z NAJBLIŻSZEJ PRZESZŁOŚCI 

przez

autora „Kłopotów starego komendanta.”

obrażeni, albo się wyprowadzali z ogromnemi hała­
sami, czyniąc ze złości różne psoty w lokalach, lub 
naciskani sądownie, po prostu uciekali nocą, zabie­
rając cichaczem swoje manatki. Dominika wpra­
wdzie nocowała w tym czasie w głównej sieni, kła­
dąc posłanie w poprzek drzwi wchodowycli, pomimo 
to, potrafili niektórzy wyprowadzić się przechodząc 
przez nią. Staruszka, zwłaszcza jak ją poczęstowa­
no z przyjaźni, spała jak zabita i nic nie wiedziała 
co się nad nią dzieje. Jeden nawet, pamiętam lo­
kaj bez służby, mieszkający na trzeciem piętrze, 
na sznurach spuścił kufer i łóżko przez okno na uli­
cę, a rano zniknął jak kamfora.

* Prócz lokatorów, odwiedzali często panią Zuzan­
nę różnego rodzaju żydzi, z którymi dla odbycia 
tajnej konferencji, zamykała się w drugim pokoju, 
a my z Jadwisią mieliśmy wtedy prawdziwe waka­
cje... Do zabawy naszej nie wiele było potrzeba: 
napisała coś na kartce, ja chciałem to koniecznie 
przeczytać—ona nie dawała; ja goniłem, próbując 
wyrwać z rąk owo pisanie, ona darła, albo chowała 
po kieszeniach,—ztąd gniewy, obraza, potem prze­
praszania i zgoda.

W adwent chodziliśmy do dnia na roraty i cho­
ciaż trzeba było wcześnie wstawać i trochę wymar- 
znąć w kościele, jednak ani razu się nie spóźniłem, 
lecz przeciwnie, z największą przyjemnością śpie­
wałem z Jadwisią różne pieśni, wspólnie z jednej 
książki i przy jednej świecy. Dla popisania się 
przed ciotką, sprokurowałem lataikę z papieru, oli­
wą napuszczonego, która składała się jak mieszek i 
wybornie służyła za lichtarz. Tego rodzaju latarki, 
dziś używane do oświetlania ogródków przy festy­
nach, dawniej robili studenci w szkołach, więc kie­
dy pierwszą taką zbudowałem, każda z dam "towa­
rzystwa ciotki, zapragnęła mieć podobną. Fabrykę 
założyliśmy z Jadwisią, a to dawało nam znów spo­
sobność do wzajemnych figlów, chichotu, sprzeczek, 
a nawet i rywalizacji.

(-Dalszy cójy nastąpLł.

W Warszawie podana Jest
W nagłówku numeru wieczornego-

Na prowincji i w Cesar­
stwie: opłata za przesyłkę i 
koszta ekspedycji: rocznie rs. 3, 
półrocznie rs. 1 kop. 50, kwartal-

J5, ®ie^z“19 **£ j5- Wychodzi i rozsyła sie dwa razy dziennie na Werszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
łyi)rod wyda nie” przyjnul uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dri poświąteczne tylko wieczorem.

Wanę być nie może.
Kumer pojedynczy wieczorny_____________________________________

kop. 5, poranny w dnie powsze- Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor hurjtra WarfgcwrUffo codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
v 9 — ....................... - wieczorem, w niedziele i świeia od godziny 10-e.l rano do 1-ej w południe.



WnrtorHuga
Parył 27-go maja.

Pięć dni upłynęło od chwili zgonu wielkiego pde- 
ty, a publiczność dotąd nieprzestaje zajmować się 
najdrobniejszemi szczegółami, dotyczącemi Wiktora 
Hugo.

Dzienniki niektóre przez trzy dni wychodziły z 
obwódką czarną, inne znów, jak Rappel, zapowia­
dają swoją żałobę aż do dnia pogrzebu. W istocie 
budującym jest zapał, z jakim społeczeństwo fran­
cuskie oddaje ostatni hołd swojemu poecie. Stron­
nictwa wszelkie składają dowody czci i szacunku 
dla poety, którego strata oblekła kirem żałoby całą 
Francję.

Jakeśmy już donosili, Wiktor Hugo ma być po­
chowany w Panteonie.

Kwestja ta od chwili zgonu poety do dnia dzi­
siejszego jest na porządku dziennym. Wiktor Hu­
go w ostatniej swojej woli miał podobno zastrzedz, 
by zwłoki jego pochowano na cmentarzu Pere-La- 
Chaise, gdzie za życia jeszcze przygotował sobie 
grób. Tam też spoczywa ojciec jego i dwóch sy­
nów. Nie sądzone® było jednak, by poeta legł W 
kółku najbliższych sercu jego; nad postanowił pro­
chy poety złożyć w Panteonie.

Panteon jest obecnie kościołem św. Genowefy. 
Wobec tego rząd uznał za konieczne świątyni tej 
przy wrócić dawne jej przeznaczenie. Dzisiaj wła­
śnie w Journal officiel czytamy okólnik prezydenta 
Rzeczypospolitej, w którym, powołując się na różne 
prawa, wydane w latach od 1791 go roku, kościół 
św. Genowefy zostaje zamieniony na Panteon, w 
którym odtąd będą spoczywały prochy ludzi zasłu­
żonych ojczyźnie.

Kościół świętej Genowefy jest jedną z najwspa­
nialszych świątyń Paryża.

Świątynię tę wzniesiono w końcu ubiegłego wto­
ku, według planu budowniczego Soufflat

Za czasów dyrektoriatu, właśnie gdy kościół ten 
miał już być poświęcony, zamieniono go na Pan­
teon, a pierwszy został tam pochowany Mirabeau, 
którego zwłoki w parę lat zostały jednak wyrzuco­
ne, jako zwłoki zdrajcy.

Następnie złożono tam prochy Voltaire’a i Rous­
seau, lecz i im widocznie nie było sądzonem pozo­
stać w tym przybytku śmierci.

W czasie restauracji, partja przeciwna, pomściła 
się za wyrzucenie przez rewolucję prochów królów 
z Saint Denis; kości tych wielkich myślicieli pe­
wnej nocy zostały wyniesione i wrzucone do ka­
nału.

Czy coś podobnego nie może spotkać Wiktora 
Hugo?

Jest to bardzo możebnem.
Niektóro pisma, przewidując tę okoliczność, ra­

dzą, by zwłoki Wiktora Hugo złożono w kaplicy in­
walidów, gdzie spoczywa Napoleon I-szy.

Postanowienie rządu jest niezłomnem, a wielki 
poeta spocznie w Panteonie, bez wątpienia do 
czasu...

Ministerjum żąda, by pogrzeb Wiktora Hugo od­
był się w sobotę — ostateczna jednak decyzja w 
tym względzie jesze nie zapadła, najprawdopodo­
bniej zaś obchód pogrzebowy odbędzie się w po­
niedziałek lub wtorek.

Orszak pogrzebowy ma być wspaniałym.
Samych delegacyj różnych stowarzyszeń dotąd 

zapisało się przeszło cztep^sta; niewątpliwie cyfra 
ta bardziej jeszcze wzrośnie.

W. J. St.

WIADOMOŚCI EIEZĄCE

= Warszawekij dniewnik donosi, że petersbur­
skie Towarzystwo agronomiczne zawiadomiło komi­
tet wystawy warszawskiej o przeznaczeniu 3 sre­
brnych i 4 bronzowycli medali dla wystawców, 
przyjmujących udział w czerwcowej ekspozycji. 
Pr żytem petersburskie Towarzystwo wyraziło ży­
czenie, aby pierwszy medal srebrny został przyzna­
ny za najlepszego konia roboczego, drugi za najle­
pszą krowę., a trzeci za najlepszego długorunnego 
barana. Medale bronzowe mają być rozdane stoso­
wnie do uznania komitetu wystawy.

— Komitet wystawy podaje do wiadomości, że 
objaśnień w sprawach dotyczących szczegółowej 
wystawy każdej grupy, udzielać będą wystawcom 
delegaci attentujący, począwszy od dnia 3-go czer­
wca r. b. codziennie, pomiędzy godzina 9-tą a 12-tą 
po południu (nie wyłączając niedzieli),

= Zarząd drogi żelaznej dąbrowskiej przoz czas 
trwania wystawy w Radomiu, zaprowadza podobno 
między Warszawą a pomicnionem miastem pociągi 
nadzwyczajne, któremi w ciągu 24 godzin będzie 
można odbyć całą tę podróż tam i napowrót oras 

■pędrfć kilka godzin w Radomiu, co wytrtar- 
ezy do obejrzenia wystawy.

= Władza Zatwierdziła już, stosownie do przed­
stawienia magistratu miasta, nowe lżejsze dla na­
bywców warunki sprzedaży pozostałych placów 
przy ulicy Trębackiej. Licytacja dwóch z nich ma 
się rozpocząć od rs. 18 za łokieć, jeden zaś oszaco­
wano na rs. 67,500, od której to sumy rozpocznie 
się licytacja. Nowonabywcy obowiązani będą do 
złożenia kaucji tylko w wysokości Vs zalicytowanej 
śumy, pozostałe zaś % ofiarowanej ceny mogą być 
spłacone w ciągu lat dziesięcin z doliczeniem 5°/0 
rocznie.

= W ciągu ostatnich dwóch miesięcy 148 osób 
skazano w porządku administracyjnym na kary pie­
niężne od 2 do 25 rs. za różne wykroczenia przeciw 
ptzepisom meldunkowym i paszportowym.

= Przepisy policyjne dotyczące ruchu powozo­
wego na ulicach miasta, zostały znacznie obostrzone 
i służba policyjna pod osobistą odpowiedzialnością o- 
trzymała polecenie dopilnowania ich wykonalności.

= Z teatru I muzyki.
* Wczoraj debiutował w partji Zbigniewa w 

„Strasznym dworze” p. Zegarkowski, należący do 
ehórów naszej opery.

Debiutant zwrócił na siebie po raz pierwszy uwa­
gę w maleńkiej rólce w „Giocondzie” jako chórzy­
sta muzykalny, dobrze trzymający się w takcie i 
przyzwoicie wypowiadający kilkanaście taktów gło­
sem basowym, który dość dobrze dźwięczał.

Jest jednak różnica między tak zwanemi rolet 
d'avis, powierzanemi wszędzie najzdolniejszym chó­
rzystom, a partjami tych rozmiarów, co partja Zbi- 
gnit wa.

Tu głos, ani. nawet muzykalność nie wystarcza, 
potrzeba sztuki śpiewania, której sie w chórach nie 
nabywa.

To też wczorajszy występ p. Zegarkowskiego 
trzeba tylko uważać za próbę: czy materjał da się 
urobić do celów artystyczniejszycb, aniżeli podtrzy­
mywanie masy chóralnej?

Debiutant ma bas skali dość głębokiej, brzmienia 
co do gatunku niezupełnie jasnego, co jednak może 
być skutkiem obawy i spazmu, ściskającego zwy­
kle w takich razach krtań śpiewaka.

Smisja głosu, traktowanie, akcentowanie fraze­
sów szorstkie, zupełny brak odcieni, przypominają 
co chwila zkąd śpiewak wyszedł i że dalej nie doj­
dzie, jeżeli nie rozpocznie kompletnych studjów.

Zezwolenie ze strony dyrekcji na debiut, upowa­
żnia do wniosku, że względem p. Zegarkowskiego 
są intencje, którym tylko przyklasnąć można, jeżeli 
kompetentny sąd orzekł, że te intencje na coś przy­
dać się mogą.

Stefana śpiewał ślicznie p. Myszuga; jest to jedna 
z najpiękniejszych partyj utalentowanego artysty.

Pani Dowiakowska była dzielną stryjenką.
* Meiningeńscy artyści pożegnali nas wczoraj ko- 

medją Szekspira „Twelfth Night”, znaną już naszej 
publiczności z ostatnich występów Modrzejewskiej.

Swojego czasu pisaliśmy szeroko o tym utworze, 
pozostaje nam więc tylko streścić wrażeniex odnie­
sione z nowej scenizacji i odmiennego nieco, niż 
przez naszych artystów, potraktowania sztuki.

„Wieczór trzech króli” w interpretacji meinin- 
geńczyków stanąć nie może na jednej linji z naj- 
wspaniaJszemi ich odtworzeniami, takim „Ceza­
rem”, „Wallensteinem”, „Tellem”, ba! nawet z „Po­
wieścią zimową”.

Repertuar ich, rzecz prosta, jak zresztą wszystko 
na świecie, ma swojo słabsze, bledsze strony, a do 
rzędu ich należy niezaprzeczenie wczorajszy popis.

Więc nie widzieliśmy ani przepychu wystawy, 
ani scenizacji j omysłowej, ani scen zbiorowych, tak 
słuszne dotąd wywołujących oklaski.

Główną wagę położono tn bodaj na utrzymanie 
charakteru „szekspirowskiej” z początku XVII-go 
wieku komedji i trzeba przyznać, że dzięki wesołym 
bufonadom, zwłaszcza aktu drugiego, cel ten osią­
gniętym po części został.

Nieustanne przerzucanie akcji z miejsca na miej­
sce, zredukowano tym razem, wbrew Szekspirowi, 
do komnaty księcia, komnaty Oliwji i ogrodu tejże, 
w którym też większa część sztuki się rozgrywa.

Charakterystyczne, rodzajowo sceny, wyszły naj­
lepiej, natomiast momenta liryczne i dramatyczne 
wypadły znacznie słabiej.

Z artystów jeden tylko p. Arndt w roli Malwolja 
utrzymał się na wysokości zadania—reszta nię za­
poznała nas z żadną oryginalniejszą postacią...

A po scenie ostatniej ostatniego aktu pozostał je­
den tylko błazen na scenie, żegnając publiczność 
tradycyjnym średniowiecznych spektaklów zwy­
czajem:

,.,das Stuclc ist aus\
I kurtyna zapadła.

* Dziś na scenie teatru Małego (przy ulicy Kró­
lewskiej) odegraną Zostanie po raz pierwszy korne- 
dja tłómaczona z francuskiego, p. t. „Pasterka.”

Główne role wykonają panie: Borkowska, Cieśliń- 
ska i Mirecka, panowie: Borawski, Grabiński, Mó- 
rożowicz, Sikorski, Śliwiński i TurcżynOWicz;

* Objęcie przez p. Barcewicza posady pierwszego 
skrzypka w orkiestrze teatru Wielkiego, dochodżi 
do skutku.

Pi Barcewicz zasiąść ma do pulpitu pierwszych 
skrzypiec z dniem 1-ym września r. b.

— Z Towarzystwa ogrodniczego.
Wczorajsze zebranie ogólne iniesięćzne odbyło się 

przy bardzo licznym współudziale członków.
Po dopełnieniu zwykłyeh formalności: przyjęcia 

nowych członków, osądzenia wystawionych okazóH 
i t. d., prezes zawiadomił o zwiększeniu się bibljote- 
ki przez dary, o postępie czynności komitetu wysta­
wowego i w ogóle o wewnętrznych urządzeniach 
Towarzystwa.

Do tegoż rzędu przedmiotów zaliczymy też i regu­
laminu: gospodarczy, bibljoteki i czytelni, zebrań o- 
gólnycb, które nareszcie ostatecznie przyjęte zo­
stały.

Żywe zajęcie obudził wniosek p. Jankowskiego, 
dotyczący próbowania nowości ogrodniczych.

Wnioskodawca proponuje, aby nasiona nowośolj 
sprowadzane z zagranicy, były rozdawane ogrodni­
kom oraz amatorom godnym zaufania 1 kom petem 
tnym, którzyby po zrobionem doświadczeniu złożyli 
Towarzystwu relację wyczerpującą o zachowaniu 
się danej rośliny.

Opozycję stawiali tu pp. Józef Kaczyński i Fran­
ciszek Sza ni or, którzy wniosek z jednef strony re-< 
dukowali do owoców a z drugiej uważali go za 
przedwczesny, oraz kosztowny.

Po wytłómaczeniu przez wnioskodawcę, iż koszt 
nie będzie wielki i wykazaniu korzyści takiego pró­
bowania, wniosek prawie Jednomyślnie przyjęto. 
, Po za porządkiem dziennym, p. Luba przedstawił 
wniosek o przyśpieszeniu zebrania ogólnego za czer­
wiec, dla skorzystania zo zjazdu ziemian, celem za­
poznania ich z Towarzystwem i zarazem niejako 
zdania sprawy z półrocznej działalności.

P. Tadeusz Kowalski objaśnił, iż w tym celu mo> 
gą być tylko zużyte dnie pomiędzy 9-ym a 12-ym 
czerwca, gdyż następnie nadejdą konferencje eks­
pertów wystawy, które całe wieczory zajmą.

Postanowiono w jednym z oznaczonych dni odbyć 
posiedzenie ogólne.

Również po za porządkiem dziennym, p. Dubelto* 
wicz rzucił myśl, jak wielką zachętą dla ogrodni­
ków byłoby zwiększenie konsumeji kwiatów, ku 
czemu, jako środek, zalecał noszenie kwiatów przez 
członków Towarzystw a.

Myśl p. Dubeltowicza, rozumie się, w rygor obo­
wiązkowy nie ujęta, znalazła, i słusznie, ogólne u- 
znanie.

Przyjemną niespodziankę zebranym zrobił p. Bar- 
det, gdyż oprócz roślin do rozlosowania, ofiarował 
też kilkanaście bukietów, oraz całe sito małych łu- 
kiccfków do guzika lub do ręki, jakby w myśl wnio­
sku p. Dubeltowicza, których to bukiecików prawie 
dla wszystkich wystarczyło.

Z pomiędzy wystawionych okazów, mile zwracała 
uwagę kolekcja bzów p. Bardeta, a było gatunków 
około 25 najrozmaitszych.

Dr Markiewicz przedstawił trzy kolekcje roślin 
wychodowanych w pokoju; rośliny te piękne, silne 
i zdrowe, od lat kilku wcale z pokoju wynoszone 
nie były.

Ze zbioru tego moźnaby wiele wyciągnąć pożyte­
cznych danych co do hodowli roślin w pokojach.

= Rewizja kolejowa.
W dniu wczorajszym powróciła do Warszawy ko» 

misja kolei nadwiślańskiej, która dokonała szczegó­
łowej rewizji całej linji.

Podczas bieżącego lata, komisja sanitarna odbę­
dzie również przegląd tejże kolei.

= Na letni karnawał.
W liczbie zabaw przygotowujących się na nad- 

chodzący czerwiec, wybitne miejsce ząjmie zabawa, 
jaką w Dolinie Szwajcarskiej urządza zarząd war­
szawskiego Domu Schronienia na dochód tej insty­
tucji.

Będzie to maskarada (na którą, jak słyszeliśmy, 
wybiera się bardzo wiele osób) w połączeniu z lote­
rią fantową.

W celu uświetnienia tej ostatniej, zarząd prosi za 
naszem pośrednictwem o nadsyłanie fantów do za­
kładu (ulica Wilcza nr 7).

Loterja odbędzie się w dniu 20 ym czerwca.
= Ogród na placu Ujazdowskim.
Przed pawilonem faoryki „Lilpop, Ran i Loewen­

stein” na placu Ujazdowskim nowstał nador poka­
źny ogródek.



Na piękną całość złożyły się drzewa i krzewy • 
egzotyczne, klomby i trawniki.

Fontanna i figury lane z żelaza zdobią improwi­
zowany ogródek.

== POlbwanib bajfzyjeżdfayeb.
Na wszystkich niemal dworcach kolejowych po­

dróżni, przybywający z proWifioji, bywają żaóze- 
pieni przez osoby zachwalające mieszkania pry­
watne.

VV iele gości korzysta z zaproszenia przenesżao lo­
kal prywatny nad hotele.

Jak widomy, warszawianie nie zasypiają gruszek 
robkuPle‘e> 8*ara^C s’^ wJzy8baó sposobność za-

= Z Towarzystwa wioślarskiego,
dniu onegdajszym odbyło się posiedzenie ko­

mitetu wybranego w liczbie 16-ta osob, dla urządze­
nia uroczystości wianków, które przypadają Z ro­
cznicą założenia Towarzystwa.

Komitet podzielił się na pięć sekćyj, a mianowi­
cie:

1) technika wodna, 8) muryka i obrazy, 8) oświe­
tlenie i ognie sztuczne, 4) dekoracje i 5) służba po- 
tsądkn.

Na przyszłem zebraniu, w dniu 3-im czerwca, na­
stąpi ułożenie programu.

=t Przemycanie... psów.
pubhntnoś<5 warszawska—przyznać należy—czuje 

niezmierną przyjemność w obchodzeniu przepisów 
Macy oh na celu wygodę, a nawet i bezpieczeństwo 

ptbfiesfie.
W dniu wczorajszym wytwornie ubrana dama 

>*niosła do ogrodu Reskiego wielkiego czarnego 
P°dia, „

Zwierzę, po uwolnieniu go z pod okrycia, po 
^':lb straszyć żurawie, a nawet szczerzyło zęby do 

ybryk ten skończył się na wyprowadzeniu damy 
« ■ rodu wobee licznej publiczności...

w*zakże napisy nader wyraźnie wzbraniają 
wprowadzania p8ó^.

t'uriognm.
W tych dniach pana K. spotkała niemiła niespo­

dzianka...
Oto skazano go na zapłacenie 30 rs. kary za nie­

porządki w kamienicy, którą przed dwoma laty 
sprzedał.

Rzecz się tak miała.
Policja cyrkułu łazienkowskiego (IX-go) znalazł­

szy całą posesję pod nr 55 na Czerniakowskiej nie- 
portądnie Utrzymaną pod względem sanitarnym, 
pociągnęła do odpowiedzialności sądowej właści­
ciela domu.

Za takiego został wzięty pan K., ponieważ na bla­
sze przybitej do ściany figuruje dotychczas jako wła­
ściciel, chociaż faktycznym i bypotecznym już od lat 
dwóch jest kto inny.

Niewiedzą© o co chodzi, pan K. stosownie do o- 
trzymanoj r.wizacji, stawił się w oznaczonym termi­
nie, oznajmiając, że zaszła pomyłka, którą może u- 
dowodnić wykazem hypotecznym, jeśliby sędzia po­
koju niewierzył jego słowom, w takim jednak razie 
prosi o odroczenie sprawy, ponieważ wykazu nie ma 
przy sobie.

Sędzia nie zgodził się na odroczenie sprawy, jak 
również zaprzeczenia pana K. nieuwzględnił, ska- 
anJ*lc g°> stosownie do oskarżenia policji, na karę 
30-tu rubli. > ¥

Wyrok z chwilą wydania staje się prawomocnym, 
gdyż do 30-tu rs. nie służy apelacja.

Pan K., w żadnym rasie nie cznjac się win­
nym, wnosi kasację — tymczasowo jednak musi ka­
rę zapłacić. _______

■a Samobójstwo.
Zamieszkały na Nalewkach Ludwik K., wystrzałem z pi­

stolem zranił się niebezpiecznie w udo.
Odwieziony do szpitala, tamże w dniu wczorajszym życie 

zakończył.
Przyczyna samobójstwa dotychczas niewiadoma.
= Fatalny upadek.
W dniu wczorajszym na Muranowie dorożkarz cheęe wy­

minąć wagon tramwajowy, fatalnie zawadził i spowodował 
przewrócenie sięekwipażu. .

Dwaj pasażerowie mocno się potłukli i odwieziono ich w 
innej dorożce do mieszkania.

Nieostrożny doroókarz zestal pociągnięty do odpowtodziai- 
noćci sądowej.

= Pożar.
■Wczoraj, o godzinie G-ej i pół wieczorem, eddziąłratuszo­

wy straży Ogniowej został przM telefon zjtwezwanr do p0- 
żaru wynikłego przy ulicy Nowo miejskiej pod nr Jt

J o przybyciu na miejsce okazało się, 19 w JDiesze^ej się 
w tym domu ąrukarpi zatijła się wpuszezenp. w Umin bulka, 
którą natychmiast wraz z częścią podłogi wyrąbano, przed, 
nając w ten sposób pożar w samym zarodku.

■= Wypadki. Nn*V-ailcnwje Lejba N., scl.-i*ąe * dłu­
giego pięlra, spądł .ze schodów i złamał nogę. — Podobnemu 
wypadiowt uległ W ojciech K., schodząc ze eebodów sklepu j 
n» placu jtfuiMiowskiai.

wskazówki praktyczne;

Trutka na lisy, kuny, szczury i t. d.
W skład trucizny, którą tutaj podajemy, wchodzi 

fosfor, ciało, jak wiadomo, silnie działając^ i hit or­
ganizm ludzki. Dlatego teł wskazówkę niniejszą pi- 
szemy wyłącznie dla osób poważnych, zalecając po­
mimo tego jaknaj większą ostrożność w jej przyrzą­
dzeniu i zastosowania. Przygotowuje Się w następti- 
jący sposób: rozpuszcza się na ogniu na porcelanowej 
miseczce 8 gramów fosforu w 8Ó-iu gramach zwyczaj­
nej czystej wody. Skoro fosfor stopnieje usuwa się 
miseczkę z ognia, dosypując doft naraz 80 gramów ja­
kiejkolwiek mąki; wszystko się miesza drewnianą pa­
łeczką i ostudza. Na tem nie koniec; trucizna wpra­
wdzie gotowa, ale trzeba, ją zamaskować; a przynaj­
mniej zrobić ponętniejszą. W tym celu do uprzedniej 
mięszaniny, jeszcze nawpół ciepłej, dodaje się nastę­
pujące substancje: sadła roztopionego, letniego, 80 
gramów, oliwy 40 grantów, nakoniec cukru utłuczo­
nego 50 gramów. Otrzymaną w ten sposób maść prze­
chowuje się w szczelnie zamkniętym słoiku. W razie 
potrzeby smaruje się nią skórki chleba i takowe pod­
kłada w miejsca nawiedzane przez domowych szko­
dników. Masełko smaczne... ale niestrawne. To też 
należy zachować ostrożność, iżby się nie dostało na 
podniebienie jakiego domowego, niewinnego łakomea; 
Fosfor, jak wiadomo, przechowuje się pod wodą; nie 
należy go na dłuższy czas dotjkać rękami na powie­
trzu.

f W dniu 1-ym czerwca r. b., to jest w poniedziałek, o go­
dzinie 11-ej rano, w kośeiele św. Józefa Oblubieńca (po-knr- 
melickim) na Krakowskiem - Przedmieściu. odprawioną zo­
stanie żałobna wotywa za spokój duszy ś. p. Mikołaja 
Krukowskiego, na którą pozostała żona z synem zaprasza 
rodzinę i życzliwych. —630—

f Dnia 31-go maja, to jest w niedzielę, o godzinie 9-ej 
zrsnn, w kościele Opieki św. Józefa (pp. wizytek), odpra­
wione będzie nabożeństwo za spokój duszy ś. p. Leonarda 
Jałbrzykowskiego, na które pozostała żona zaprasza kre­
wnych, przyjaciół i znajomych. —1923

Z Cesarstwa-
Pomimo coraz gęstszych zapowiedzi rychłego koń­

ca pokojowego sprawy afgańskiej, Journal de St.- 
Pćtersbourg podaje w streszczeniu ogłoszony gdzie­
indziej artykuł o drogach handlowych między Ro­
sją a jndjami, będących zarazem i drogami wojen- 
nemi. Jedne z tych dróg idą kn Ind.jom z Turke- 
stanu, dingie z Zakaukazczyzny. Ż Turkestanu 
jedna droga idzie od Samarkandy przez Hissar do 
Amu-Darji, a dalej ku zachodowi przez wąwozy 
Hindukuszu; druga z Ferganu przez Alaj, płasko- 
wzgórze Pamiru i wąwozy wschodnie Hindukuszu, 
do doliny Kunar, stanowiącej część porzecza Indu. 
Z za Kaukazu jedna droga bieży przez Aszur-Ade 
nad rzeką Astrabadem, a dalej przez Meszed do He- 
ratu; druga z Krasnowodska przez. Michąjłowsk, 
Kisil-Arwat i Merwr, podobnież do Heratu. Wiado­
mo, iż tą ostatnią głównie szły wojska rosyjskie na 
zdobycie GeokTepe, Askabadu, Saraksu, Merwu i 
ostatnio Pendżdehu.

Droga z Samarkandy dzieli się na trzy części, z 
których pierwsza do Amu-Darji, czyli starożytnego 
Oxusu, ma wiorst 220, a pośrodku żyzne pola i 
łąki nieopodal miasta Śzakbr. Przy tej drodze le­
ży znane miasto Derbent, oraz Szirabad, słynny ze 
swoich ogrodów. Druga część drogi od Amu-Darji 
do Hindukuszu idzie przez znany Balkh i Kbulm, 
zkąd około 150 wiorst idzie przez krainę górzystą. 
Wchodzi się nią w wąwozy Hindukuszu trzema ró- 
żnemi szlakami, do których można jeszcze dodać 
czwarty od miasta Kunduz przez wąwóz Khavak do 
doliny Pendższiru, skrapianej wodami rzeki Kabu­
lu. Tą ostatnią urogą szedł Aleksander W., kiedy 
z wyprawy do Baktrjany powracał na południe. Na­
koniec część trzecia drogi z Samarkandy ciągnie się 
od Hindukuszu do Feszaweru już w Indjach. Na 
tej drodze leży dolina rzeki Kabulu, dopływu Indu, 
zkąd można dotrzeć do przesmyków Khaiber i Bo­
lan, przez które anglicy niejednokrotnie wdzierali 
się z Indyj do Kabulu i Kandabaru. Przesmyk Bo­
lan obwarowali anglioy i teraz jeszcze obwarowują; 
przesmyk zaś Khaiber ma fortyfikacje afgańskie.

Drogi zakaukaskie mają za punkt wyjścia brzegi 
wschodnie morza Kaspijskiego. Od Krasnowodska 
do Kisil-Awratu znajduj© się już kolej żelazna, dłu­
ga na wiorst 222. Z Kisil-Awratu do Merwu jest 
około 400 wiorst, a po drodze około 60-iu dawnych 
warowni turkomańskich, po większej części znpeł 
nie zrujnowanych, ale samą swoją liczbą świadczą­
cych o ważności tej drogi pod względem militar­
nym. Droga z Merwu do Heratu jest również u- 
siana podobuemi rumami i udeptana tak przez ka- i 

rawany handlowe, Jak przez liczne wyprawy wojen­
ne. Inne drogi mniej są ważne; niektóre z nich na­
wet z powodu wielkich śniegów, zawalających gór­
skie przesmyki, Są nieprzebyte przez więksźą część 
roku.

Pet. uiedi zajmują się także z kolei wycieczką 
lorda Hoseberręgo do Berlina. Dziennik powiada: 
„Można uważać ża prawdę przypuszczenie, że w ro­
kowaniach, toczących się obecnie w Berlinie, wza­
jemne interesa Rosji i Anglji w Afganistanie, oraz 
interesa Francji i Anglji w Egipcie są pr.edmiotem 
rozpamiętywać, których wyniki, podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa, wyjdą na jaw dopiero po o- 
świadczeniu w parlamencie angielskim, że układ 
między Anglją a Rosją ostatecznie zawarto, oczy­
wiście „jeżeli” taki prawdopodobny układ nastąpi." 
Dalej dziennik petersburski, folgując wyobraźni, 
buduje pa doniesieniu o wylądowaniu wojsk an­
gielskich w Aleksandrii domysł, że „ze strony Fran­
cji grozi poważne niebezpieczeństwo panowaniu an­
gielskiemu w Egipcie.” Wylądowanie owo ma ja­
koby oznaczać „fakt spełniony”, jak gdyby anglicy 
bez takiego wylądowania nie rozkazywali całemu 
Egiptowi.

Municypalny Journ. de Sł.Pćtersb. polemizuje z 
paryskim municypalnym Temps, któremu zarzuca, 
że w kwestji afgańskiej „zapatruje się na Rosję z 
niechęcią, większą nawet niż dzienniki angielskie.” 
Dalej, ponawiając zapewnienia, iż rząd rosyjski 
wkrótce ogłosi dokumentu, ściągające się do ukła­
dów, tak pisze: „Wszystkie propozycje, robione od 
samego początku przez rząd rosyjski, są obecnie 
przedmiotem rokowań, o których mniemać się go­
dzi, iż rychło doprowadzą do rozwiązania kwestji. 
Punktem wyjścia rokowań jest ta sama linja demar- 
kacyjna, którą już „przed rokiem” proponował ga­
binet Cesarski. Oszczercze wywody Temps dowo­
dzą tylko, że we Francji są zawsze stronnictwa, 
które niczego nie zapomniały i niczego się nie nau­
czyły.

U o woje wremja ubolewa, że właściciele ziemscy 
pochodzenia rosyjskiego w gubernjach zachodnich, 
są zupełnie pozbawieni kredytu. „Banki ziemskie 
w Wilnie i Kijowie są nawskroś przesiąkło tenden­
cjami szlachty polskiej. Szczególniej bank ziemski 
wileński, znajdujący się w ręku polaków i żydów, 
nic nie może mieć wspólnego ze sprawą rosyjską i 
całą swoją działalność wręcz skierowuje na zata­
mowanie rozwoju rosyjskiej własności ziemskiej.” 
Dziennik kończy wnioskiem, iż najpilniejszą jest 
rzeczą „uorganizować w kraju zachodnim systemat 
kredytu państwowego dla podżwignienia rolników 
rosyjskich.”

W Petersburgu ma byó wkrótce otwarta nowa 
wyższa szkoła medyczna. Będzie to „Instytut kli­
niczny", w którym, pod kierunkiem znakomitych 
profesorów, uzupełniać mają nabyte wiadomości 
wychowańcy uniwersytetów i akademji medycznej. 
Kurs nauki w instytucie będzie dwuletni. Lekarze, 
którzy ukończą studja z odznaczeniem," mają nosić 
tytuł „profesorów instytutu klinicznego”.

„KURJERA WARSZAWSKIEGO*.

ft er lin 20-go maja. — Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung konstatuje, że działa Kruppa byłyby dla 
Serbji lepsze, aniżeli działa Armstronga lub Ban- 
ge’a. Ostatni z tych fabrykantów otrzymał dosta­
wę dział swojego systemu dla Serbji, tylko dzięki 
większemu poparciu wpływowych żywiołów fran­
cuskich.

fterlłn 29-go maja.—Wielka księżna Badeń- 
ska, córka cesarza Wilhelma, pozostaje w Berlinie.

(Ajencja północna.)
Amsterdam 29-go maja.—Bank holendersk 

obniżył dyskonto z trzech na dwa i pół procent.
Londyn 29 go maja.—W kołach dobrze poin­

formowanych utrzymują, iż układy między Rosją a 
Anglją skończą się prędzej, niż przypuszczano, al­
bowiem panująca dotąd różnica zdań w niektórych 
kwestjach, została już usuniętą.

Petersburg 29-go maja.— Świeżo odbyta w 
Odessie konferencja przedstawicieli austrjacko ro­
syjskich kolei żelaznych bezpośredniego związku, u- 
cbwaliła zniżenie taryfy austro-węgierskiej, tudzież 
ułożyła nową taryfę dla przewozu towarów z za­
granicy na Kaukaz. Do nowej konwencji przystą­
pić mają koleje południowo-zachodnie, fastowska, 
brzesko-m oskiewska i inne sąsiednie.



TELEGRAMY HANDLOWE.

Rady zarządzające

Rozkład Jazdy na drogach żelazRych.

Rada zarządzająca
7.26
6 96
7.29
4 96
4.93
5.33
4.04

. . 2*7. V* 

. .224’/*

. .209
. .8.10

Gdańsk 28-go maja.
Pszenica cena najwyższa ....

„ „ regulacyjna bieżąca
„ „na dostawą jesienną 

Żyto cena za polskie........................
, „ regulacyjna
„ „na dostawę jesienną . . .

Jęczmień browarny.......................
„ na paszę

Groch do jedzenia............................
„ na paszę  

drogi żelaznej
warszawsko-wiedeńskiej

Zw Jane na dzień 24 maja (5 czerwca) r. b., po­
siedzenie XXVII zwyczajne zgromadzenia ogólnego 
akcjonarjuszów odbyte byó nie może, z powodu, że 
według zamkniętego w dniu 14 (26) maja r. b., o go­
dzinie 2-ej po południu składu akcyj, cni liczba 
zgłaszających się akcjonarjuszów, ani wysokość 
zdeponowanego przez nich kapitału akcyjnego nie 
czynią zadcść warunkom § 27 ustawy Towarzystwa, 
podług którego do ważności uchwał wymaganą jest 
obecność najmniej trzydziestu akcjonarjuszów, po­
siadających łącznie przynajmniej połowę kapitału 
akcyjnego.

Skutkiem tego, w zastosowaniu się do powołane­
go § 27, rada zarządzająca ma zaszczyt podać do 
wiadomości pn. akcjonarjuszów, że powtórny termin 
posiedzenia XXVII zwyczajnego zgromadzenia ogól­
nego, odbyć się mającego w dworcu stacji głównej 
w Warszawie, wyznaczony został nadzień 11 (23) 
czerwca r. b., godzinę 2 po południu.

Zebrani w tym terminie akcjonarjusze, bez wzglę­
du na liczbę i ilość zdeponowanych akcyj, będą 
władni, stosownie do § 27 ustawy, odbyć posiedze­
nie i wziąć pod uchwałę przedmioty, zamieszczone 
na porządku dziennym niedoszłego do skutku zgro­
madzenia ogólnego, pomiędzy któremi będzie przed- 
s awiona kwestja pertraktacyj z rządem w przed­
miocie nabycia drogi łódzkiej i w związku z tom 
przejęcia gwarancji drogi bydgoskiej przez Towa­
rzystwo drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej.

Akcjonarjusz zamierzający uczestniczyć w tern 
zgromadzeniu z prawem głosu, winien, o ile tego do­
tąd nie dopełnił, złożyć najpóźniej dnia 31 maja (12 
czerwca) r. b., do godziny 2 po południu akcje wła­
ściwe lub pcźytkowe w liczbie najmniej sztuk czter­
dziestu w kasie głównej Towarzystwa w Warsza­
wie, lub też w jednym z niżej wymienionych domów 
bankierskich, a mianowicie:

w St. Petersburgu, w filji warszawskiego Banku 
handlowego, lub w domu G. Sterky i Syn;

w Berlinie, w filji Banku kredytowego Środko­
wych Niemiec, lub w dyrekcji Towarzystwa dy­
skontowego;

w Wrocławiu, w kasie Zjednoczenia bankowego 
szląskiego;

w Frankfurcie n. Menem, w domu I. Weiller Sy­
nowie; albo u M. A. de Rotszyld i Synowie;

dróg żelaznych 
warszawsko-wiefleiskiej i mrszarto-Wttj

Z dniem 20 maja (1 czerwca) 1885 r., wprowa­
dzoną zostanie w wykonanie taryfa dla przewozu 
wyszczególnionych w takowej przedmiotów ze sta- 
cyj Riaźsk i Jelce do stacyj Warszawa (Praga), 
Warszawa (Praga) magazyny tranzytowe, Warsza­
wa warszawsko-wiedeńska transito, Aleksandrów, 
Granica i Sosnowice. (624)

 .75. 
j.

Wedle zwyczaju dowozy zboża na targ dzisiejszy, jako 
piątkowy, były słabsze niż w ciągu tygodnia.

Przy tej małej ilości towaru — było też z drogiej strony 
bardzo mało kupujących, usposobienie więc w ogólności było 
słabe i niewyraźne!

Dostawa pszenicy ograniczyła się do kilku drobnych par­
tyjek, powiększej części dobrego towaru, za który płacono 7 
is. do 7.20 za korzec.

Żyta około 700 korcy dostawiono. Płacono ceny niższe na­
wet niż wczoraj. Za wyborowe 5 rs., średnie 4.80 do 4.85, 
gorsze od 4.35.

Jęczmienia trudny zbyt—mała jednak partyjka osiągnęła 
rs. 4 k. 20.

Owsa około 200 korcy; ceny niskie 3 rs. do 3.30.
Siana i słomy dostawy obfite. Ceny prawie niezmienione. 

35 do 40 kop. pnd siana, 20 do 25 pud słomy.
Z Królewca pp. Goldstern i Loewcnherz donoszą pod dniem 

28-ym maja, że na targu tamtejszym w tym dniu panowało 
usposobienie zniżkowe słabe, pokup słaby przy podaży silne’.

Pszenica niżej, płacono stosownie do jakości, sandomierską 
126 funt. 109 do 110 kop., białą 120—128 f. 95 — 111 kop., 
czerwoną 110—133 f. 86 do 112 kop., jarą 118 f, obsadzo­
ną 93 kop. za pud.

Żyto słabo, płacono stosownie do dobroci 115 do 126 funt 
79 do 90 kop. za pud.

Jęczmień spokojnie, drobny 76 kop, wyborowy 90 kop. 
za pud.

Owies biały 70 do 84 kop. za pud.
Groch bez dowozu.
Dowóz zboża rosyjskiego na targ królew'ecki wynosił ICO 

wagonów.
 J. Wl

— -KRA JU“ petersburskiego 19 wyszedł z druku i za­
wiera: Artykuł wstępny: Rola nauki w społeczeństwie 
naszem. Sprawy bieżące: Rugi na kresach słowiańskich. 
Petycja szuolna. Korespondencje „Kraju“: Ze Lwowa, p. 
Iwan ko. Z politycznego świata. Ostatnie wiadomości. 
Dział bieżący: Ziemie i kolonie słowiańskie. Przegląd pra­
sy. Wiadomości bieżące. Kronika petersburska. Z Warszawy. 
Z prowincji. Kronika ekonomiczna. Doniesienia.

DZIAŁ LITERACKI: listy o literaturach słowińskich, IV, 
p. Bronisława Grabowskiego. Archiwa witebskie i mohylo- 
wskie, III, p. dra Antoniego J. Nowości literackie (Adolf Dy­
gasiński: Nowele, p. S.). Kronika powszechna. Odcinek: 
Albert, opowiadanie hr. L. N. Tołstoja. Ogłoszenia. —93 

Kurs rubli wczoraj na giełdzie berlińskiej notowany jest 
w- trauaakejaeh kasowych o 30 fenigów od oregdtijszego 
wyższy, w końcomiesięcznych zaś o 25 f. niższy. Pamiętać 
jednak natęży, że ten ostatni kurs dotyczy trnnzakeyj na 
Koniec czerwca zawieranych i że wobec zajęć pokryciowych 
więcej się zajmowano rublami na natychmiastową niż na 
późniejszą dostawę. Co do giełdy naszej dzisiejszej, nic się 
nie da powiedzieć stanowczego, a to głównie z racji bardzo 
małej ehęci do inteiesów i małej ruchliwości giełdy. 
Należałoby sądzić, że przebieg czynności będzie takiż sam 
jak wczoraj, to jednak jeszcze zdecydują w danej chwili 
warunki miejscowe, nader niekorzystne zresztą. Kursa dnia 
poprzedniego były: 206, 206, 471, 146.25, 1525'

w Dreźnie, w Banku drezdeńskim;
w Lipsku, w lipskiem Towarzystwie dyskonto- 

wem;
w Amsterdamie w domu Lippmann, Rosenthal 

i Spółka;
w Brukselli, w domu Brugmann Synowie;
w Londynie, w domu N. M. Rothschild and Sons 

i w Deutsche Bank;
w Krakowie, w Banku galicyjskim dla handlu i 

przemysłu.
Za tytuł do uczestniczenia na ogólnem zgroma’ 

dzeniu służą także,.w myśl § 30 ustawy Towarzy­
stwa, poświadczenia Banku polskiego na złożone 
tamże akcje, byle skład ich nastąpił w terminie do 
deponowania akcyj powyżej oznaczonym.

Akcje złożone być winny przy załączeniu specy­
fikacji numerów spisanej w dwóch jednobrzmiących 
egzemplarzach i podpisanej.

Nr I specyfikacji, po poświadczeniu przez kaa$ 
główną lub dom bankierski, zwrócony będzie skła­
dającemu akcje, jako dowód dokonania depozytu: 
nr U pozostanie przy akcjach.

Zwrot depozytu nastąpi po odbytem zgroma- 
dzeniu, jedynie za złożeniem specyfikacji, numerem 
I oznaczonej, obejmującej pokwitowanie z przyję­
cia depozytu.

Odpowiednio do § 26 ustawy, akcjonariusz może 
prawo uczestnictwa na zgromadzeniu ogólnem prze­
lać na innego akcjonariusza, udział w temże zabra­
niu biyrącego, za udzieleniem prywatnego pełnomo 
cnictwa. (627)

Warszawa dnia 16 (28) maja roku 1885.

82 — 86. Groch 68 — 80, —-------Kasza
■wyborowa 140—150, średnia 125—135, ordynaryjna 

B. Werner et Comp.

CENY ZBOŻA
Cul- 29-go maja 1885 r. na stacji Praga*5 drogi 

znoi warszawsko terespolskiej.
Fszemfca: wyborowa 112 — 119. średnia 100—110, ordy- 

raryjnaSÓ—S7»
Żyto: wyborowo 84 — 86, średnio 80 — 82, ordy nar yj na 

77 — 79.
Jęczmień: wyborowy rowy 83—87, średni 77—80, ordy- 

r.aryjny----------- -
Owies: wyborowy 96—100, średni 86 — 93, ordynaryjny 

80 — 85.
Gryka 

Jaglana 
100—120.

Sprawozdanie z targu zbożowego
na placu Witkowskiego, dnia 29-go maja roku 1885.

Akcje kredytowe . . 471 — 
Listy zast. ser. I ej. 63.10 
W eksle na Lon. krótk. —.—

„ „ długot. —
Żyto sdost. na jesień 146.75 
Żyto na wiosnę . . . 153 25

ilUUJD] Atyita R szewskiego.—Jłac'Jśaliarty ij (to-wj 5). )l,o3BOjeno UensypoK)—Bapuiaiia 18 (30 Ma.il) 1885 r.
Hcdaktcr Ł2.jix»łłcus1u.—Wydawca Gustaw Gebetłurac.

TSprHn 29 go maja, godzina 5 minut 10 po po­
łudniu.

Przebieg regulacji końcomiesięcznej łatwy i swo­
bodny przy obfitości gotówki i taniości, wpłynął 
przyjaźnie na giełdę tutejszą. Obroty większe, ruch 
żywszy, a kursa w ogólności wyższe. Wiadomości 
polityczne uspakajające, obniżka dyskonta w Lon­
dynie, wszystko to dopomogło do rozwoju tego u- 
sposobienia. Wartości spekulacyjne utrzymały się 
przy wczorajszych kursach. Akcje kredytowe ró­
wnież bez zmiany. Wartości bankowe mocniej, ko­
lejowe również wyżej. Na rynku rent obcych pa­
nowało też dążenie zwyżkowe. Wartości rosyjsk’e 
w ogóle mocniej i wyżej. Ruble również z pewną 
zwyżką. Żyto w obu terminach o pół marki drożej.

Eerlin 29-go maja (notowanie vrzfdowe giełdy).
Fil. ban. ros. w tr. nat. 206>30 
"W eksle na Warszawę 205 60 
W*k. na Petera, krótk. 204,90 
V ek. na Peters, dług. 203 20 
Fil. han. ros. na dost. 205.75 
W schodnia poż. II cm. 60.70

Petersburg 28-go maja.
W eksle na Londyn....................
lożyczka premjowa I-ej emisji. ’

„ „ 11-ej emisji. .
Fólimperjały ................

WYKAZ DEPESZ
otrzymanych przez warszawską centralną stację telegraficzną 
w dniu 28-ym maja roku 1885,’ a niedoręczonych adresatom 

z powodu niedokładnych adresów:
Bracia Szpilki.—Eljasz Traektenberg.—Pitzale. — Gutradt, 

Gęsia..—Kasacki.—Wiądor Gromb.—Grinsz, Chmielna 44. — 
Weidenfeld, Twarda 20b.—Czaplicka, Nowogrodzka 14, Do- 
qieeki.—Cukier Dubrowicz. — Geldfarb.—B. Slomnicki. — Jan­
kiel Szapira.— Podporucznik Martnsiewiez.—Elżbieta Pawłó- 
wna Kardaszewska, Wspólna.—Jan Zylberberg.—Wiszytzky, 
Leszno 38. — Sawicki, zarząd komendantury. — Gundelach, 
Dzika 4.—Wajkselbanm, hotel berliński.—Włyński. hotel sa­
ski.—Berensztajn.—Liban.—Mierzanowski, Bednarska 17, — 
Jakób Lindenfeld.—Zbijewski, Aleja Róż.

Uwaga. Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wymienio­
nych depesz, winny przedstawić stacji telegraficznej dowód 
legitymacyjny.

A uciuyl spacerowe.
a) w każdą niedzielę i żwiętot

Po Skierniewic craz stacyj i przystanków pośrednich 
pociągami cdchcdzącemi o gedzinie ;'-ej, 6-ei i 11-ej m. o rano 
<:az o Ł-ęj ni. 15 po południu. Powrót tylko oddzielnym po­
ciągiem, przybywającym do Warszawy o {©dżinie 11-ej ni 
t wieczorem. *

Do Mrozów craz stacyj i przystanków pośrednich oso 
bny pociąg wychodzący z Pragi o godzinie 9-ej minut ófl 
zraza, a powracający na ITagę o godzinie 9-ej minut 59 
wieczorem. jj •

6) u każdą sobotę i w przeddzień każdego święta: i 
l'o Ciechocinka, wyjazd każdym pociągiem kolei' by<L 

geskiej, po cenach o SO'-Zo zniżonych, powrót w poniedziałek 
lub nazajutrz po święcie, również każdym pociągiem.

— Statki parowe odchodzą z. Warszawy do Płoek.a co­
dziennie (oprvez niedziel) o godzinie 9 z. rana. — Z Płocka 
do Warszawy codziennie (oprócz poniedziałków) o godzinie 
8 z tana.-Z No’ej-Aleksandrii (Puław) do Sandomierza w 
] oniedzi.nlki, śicdy > pigtKj o Aodzinie 5 min, 30 z rana.  
Z Sandomierzu co Nowej-AlcBfcidrii (Puław) wo wtorki 
czwartki i niedziele o godzinie 7rłłia.— UWAGA. Bilety
spaerowo do spotkania statku idącego z Płocka po rs. 1 od 

oso by

— Siatek „Zefir" kursuję, utrzymując stnłą komunika 
cjo pomiędzy Ńowo-AIeksandrją (Puławami) a Sandomierzem. 
Odpływa 3 Nowej-Aleksandtji w niedziele, wtorki i czwartki 
o godzinie ó-ej z rana; z Sandomierza zaś z powrotem w po­
niedziałki środy i piątki o godzinie 7-e| z rana.

Odchodzą!
a V X 1. godziny i minuty

V arszawsko-Wiedeńska:
Pospieszny 3 klasy........................ 6 — rnno 9 35 wieez.
Osobowy 3 klasy....................... ...
Osobou o-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa

11 10 rano 5 40 po poł.
6 45 wiccz. 8 35 rano

Powyższe pociągi łączą się z dro­
gą łódzką

15 wieez.Kurierski 2 klasy............................ 9 6 15rano
Warszawsfco-Bydgoska:

Kurjcrski 2 klasy........................... 3 15 po poi. 2 25 po poł.
OFobowy 3 Llaf-y........................... — rano 10 30 wieez.
Csotowo-miejscówy 3 kl. do Kutna 0 — po poł. 9 15 rano

Warszaw sko-Tere sp olska:
Pocztowy 3 klasy............................ 3 50 po poł. 1
Osobowy 3 klasy............................ 8 15rano 7 48 wiew,'
Osobowo-towarowy 3 klasy . . . . id — wieez. 8 lorano
Vv arszawsl o-Fefei sberska:

Kurierski 3 klasy............................ 10 13rano 7 43 wieez.
Pocztowy 3 klasy............................ 11 38 wlecz. 4 53 rano

Nadwiślańska do Kowla:
Pcczlouy........................................... 3 30 po poł. 2 — po poł.
Osobowy do Lublina........................ 1 45 rano 10 58 wieez.

J ovyisze pociągi łączą cięż dro­
gą dąbrowską.

Ościowy........................................... 7 50 wieez. 8 12 rano
Nadwiślańska do Mławy:

Pocztowy........................................... 6 45 wieez. 10 45rano
Osobowy........................................... 9 20 rano 8 12 wieez.Csobowo-micjscowy do Nowo-Geor-

giewskn................................... .... 4 — po poł. 9 19 rano
Okwodowa z kolei Wiedeńsk.
Osobowy........................................... 6 46 rano 2 59 po potOsobowy........................................... 2 50 po poi. 8 55 wiccz
Obwodowa z kolei Terespolsk.
Osobowy.................... 2 10 po poł. 7 30 ranoOsobowy . . , 8 8 wieez. 3 34 po poł.


